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Ks. S. O l e j n i k ,  M oralność życ ia  społecznego,  W arszaw a 1970, A TK , 
ss. 308.

„S p raw y  życia społecznego po d leg a ją  n iew ą tp liw ie  ocenie i n o rm o ­
w an iu  etycznem u. Is tn ie je  n aw e t p rzek o n an ie , że ty lko  one są  w ła śc i­
w ą dom eną e ty k i”. T em u p ie rw szem u  s tw ie rd zen iu  obszernego tom u  
Teologii m o ra ln e j  szczegółow ej w y p a d a  p rzec iw s ta w ić  odm ienne i ró w ­
n ie  s ilne  p rzek o n an ie , że sp raw y  życia społecznego n ie  na leżą  do do­
m eny teo logów  m ora lis tów . N iem niej na leży  p rzy zn ać  au to ro w i rac ję . 
K a to lick a  n a u k a  spo łeczna m a po d staw y  teologiczne i ty lko  w  p łaszczy­
źnie teo log icznej m oże u zy sk ać  w łaśc iw e  b rzm ien ie  i sens. C h a ra k te r  
teo logiczny n ie  rów now aży  się je d n a k  z zasadn iczą  odrębnośc ią  za ło ­
żeń i z ad ań  społecznych  po stu lo w an y ch  przez K ościół i ideologie po- 
zaek lez ja ln e , w ręcz św ieck ie . E k sponow ana  przez  J . B. M e t z  a św ia- 
tow ość św ia ta  je s t rzeczyw istośc ią  is to tow o  b lisk ą  ch rześc ijań stw u . 
E schato log iczna  p e łn ia  s tw o rzen ia  n ie  m oże p rzy b rać  rea ln y ch  k sz ta ł­
tów  bez dzie ła  człow ieka d la  człow ieka. P o n ad to  n iepodobna  pom inąć  
fak tu , że w łaśn ie  ch rześc ijań s tw o  w  sw ych  p o d staw ach  zak ład a  is tn ie ­
nie w spó lno ty  m iędzy ludzk ie j o k sz ta łta c h  ek lez ja lnych . D la tych  ra c ji 
obserw ow ane  pow szechnie, choć sto sunkow o  n ied aw n e  z jaw isko  p o d e j­
m o w an ia  w łaśn ie  przez  teologów  zag ad n ień  życia społecznego należy  
uznać  za szczęśliw ą p ró b ę  n a d ra b ia n ia  w  te j  dziedzin ie  pow ażnych  
zaległości.

J a k  na  ty m  tle  spo jrzeć  n a  p racę  ks. doc. O le jn ik a?  J e j k sz ta łty  
w yznaczone są  g łów nym  zadan iem  a u to ra  — n a p isa n ia  u n iw ersy teck iego  
p o d ręczn ik a  k a to lick ie j m ora lnośc i życia społecznego. Jego  rea liz ac ja  
p rzeb iega  w  dw óch p łaszczyznach  ■— ogólnej i szczegółow ej p ro b le m a ­
ty k i byc ia  m iędzy ludzkiego . Część p ie rw sza  t r a k tu je  o po d staw ach  
życia  społecznego (s. 9—119). Część d ru g a  dotyczy n o rm  m o ra ln y ch , 
k tó re  odnoszą się  do życia  poszczególnych społeczności: m ałżeń stw a  
i rodziny , w sp ó ln o ty  zaw odow ej, o jczyzny, p a ń s tw a  o raz  w spólnoty  
m ięd zy n aro d o w ej (s. 120—296). A u to r sk u p ia jąc  uw agę  na  g ru p ach  
społecznych  św iadom ie  w y k luczy ł zag ad n ien ia  dotyczące sto sunków  
in tersu ib iek tw nych , k tó ry m  zam ierza  pośw ięcić  osobny tom  w  słu sz­
nym  p rzek o n an iu , że n ie  n a leżą  one do ściśle p o ję te j e tycznej p ro b le ­
m a ty k i spo łecznej.

W części p ie rw sze j zauw aża  się odejśc ie  od trad y cy jn y ch  schem atów , 
k tó re  k aza ły  au to ro m  ogran iczać  w y ja śn ien ia  na  te m a t p o d staw  życia 
społecznego p raw ie  w yłączn ie  do p rzy p o m in an ia  podstaw ow ych  ogól­
nych  zasad  m o ra ln y ch . U sta len ie  p rze s łan ek  n iezbędnych  do w a rto śc io ­
w an ia  życia społecznego poprzedzone je s t rz e te ln ą  c h a ra k te ry s ty k ą  
tego życia  w  ogóle. W to k u  tych  dociekań  u s ta lo n e  zo sta ją  dw ie za­
sadn icze  o rien tac je , k tó re  w y zn acza ją  k ie ru n e k  dalszym  analizom : za ­
sad a  w yższości d o b ra  w spólnego  n ad  dob rem  jed n o s tk o w y m  oraz  zasada  
p ry m a tu  osoby lu d zk ie j. U sta lone  tą  d rogą  tre śc i aksjo log iczne  z n a j­
d u ją  sw e d o p e łn ie n it w  dalszym  p rzen ies ien iu  ich n a  p łaszczyznę
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m o ra ln ą  tzn. w  p rze łożen iu  na  języ k  cnó t i zw iązanych  z n im i po­
w inności. W  sum ie  n a  p ie rw szą  część p racy  sk ła d a ją  się trz y  zag ad ­
n ien ia : sp ecy fik a  życia  społecznego, u s ta len ie  n iek tó ry ch  w ęzłow ych 
p u n k tó w  w  p łaszczyźnie  w arto śc io w an ia  jego z jaw isk  o raz  podstaw ow e 
zasady  m o ra ln e  m a jące  k ie ro w ać  całością  życia społecznego.

Życie to  je d n a k  ro zg ry w a  się i re a liz u je  w  p o stac iach  o w ie lo rak ich  
i zm iennych  s tru k tu ra c h . T ran sp o n o w an ie  zasad  ogólnych n a  język  
o d p o w iad a jący  szczegółow ym , z różn icow anym  sy tu ac jo m  k o n k re tn e j 
g ru p y  w ym aga  u w zg lęd n ien ia  w łaśc iw ej im  specyfik i. D ruga  część p ra ­
cy p o d e jm u je  an a lizę  te j szczegółow ej p ro b lem a ty k i spo łecznej. R oz­
poczyna ją  om ów ien ie  w spó lno ty  m a łżeń sk o -ro d z in n e j jak o  spo łeczno­
ści podstaw ow ej i e le m e n ta rn e j (s. 123— 173). N astęp n y m  e tap em  docie­
k ań  je s t g ru p a  zaw odow a-spo łeczność  szersza, a le  podobn ie  ja k  po­
p rzed n ia  o c h a ra k te rz e  w spó lno tow ym  (s. 174— 196). R ozdziały  n a s tę p ­
ne z a jm u ją  się sp raw am i w ie lk ich  społeczności, p rzed e  w szystk im  spo­
łeczeństw a, zarów no  w  p łaszczyźnie n a ro d u  (s. 197—214) ja k  i p ań s tw a  
(s. 215—259). C ałość w yw odów  zam yka  p rzed s taw ien ie  p rob lem ów  
w spó lno ty  m ięd zy n aro d o w ej t j .  k w estii w spółżycia , w sp ó łp racy  i po ­
m ocy w  sto su n k ach  m iędzy  n a ro d am i i p ań s tw am i o zasięgu  całego 
globu (s. 260—296).

W ydaje  się, że p rezen to w an e j książce należy  w yznaczyć w  polsk ich  
p u b lik a c ja c h  k a to lick ich  n a  tem a ty  spo łeczne osobne m iejsce. D ecyduje
0 t y m  zarów no  p ró b a  całościow ego p o tra k to w a n ia  p ro b lem a ty k i ja k
1 je j treśc i. P o ruszone  w  n iej zag ad n ien ia  by ły  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  
p rzed m io tem  op racow ań  p u b lik o w an y ch  w  p erio d y k ach  specja listycznych . 
W ty m  w zględzie  na  b aczn ie jszą  uw agę zas łu g u ją  zw łaszcza św ie tn ie  
red ag o w an e  zeszyty  Odissu, C hrześc ijan  w  św iecie„ oraz poszczególne 
n u m ery  A te n e u m  K ap łańsk iego .  O dczuw ało  się je d n a k  pow ażny  b ra k  
podręczn ikow ego  o p raco w an ia  m ora lnośc i ż y d a  społecznego. O dnośne 
rozdz ia ły  N a u k i  C h rys tu sa  B. H ä r i n g a  są  ju ż  w  znacznej m ierze  
zd ezak tua lizow ane .

U jęc ia  ks. O le jn ik a  zd a ją  się też  posiadać  sw o is tą  w  pew nej m ierze  
lin ię  treśc iow ą. W żadnym  sto p n iu  n ie  są  sp o ty k an ą  i uzasad n io n ą  
w  w y d an iach  pod ręczn ikow ych  k o m p ilac ją  sy gna lizow anych  rozp raw . 
A u to r zachow u je  sw o ją  w ła sn ą  o rien tac ję , k tó ra  jak o  ta k a  m oże stać  
się zapew ne p rzed m io tem  c iekaw ej dyskusji. Jeg o  k s iążk a  będąc  p racą  
teo log iczną m oże się w ydać  b liższą u jęc iom  z zak resu  filozofii m o ra ln e j 
n iż  teologii. Teolog je d n a k  b a rd z ie j niż k ied y k o lw iek  odczuw a p o ­
trzeb ę  s ięgn ięc ia  do dyscyp lin  pozateo log icznych , bez k tó ry ch , w  a k tu ­
a ln y m  zw rocie  sw ej re f le k s ji do z jaw isk  św ia ta , pozosta łby  w  n iem oż­
ności kom p e ten tn eg o  o p raco w an ia  ich.

S w oistość p e rsp ek ty w y  p rz y ję te j w  an a lizach  M oralności życia spo ­
łecznego zda je  się zasadzać  n a  p rzy jęc iu  podstaw ow ych  p u n k tó w  w y j­
ściow ych  z d an y ch  filozofii a ry s to te le so w sk o -to m is ty czn e j, k tó re  n a s tę p ­
n ie  o trzy m u ją  pe łn e  k sz ta łty  w  w y n ik u  w łączen ia  do n ich  danych  O b­



[35] SPR A W O Z D A N IA  I R EC EN ZJE 307

jaw ien ia  oraz  M ag is te r iu m  K ościoła, np. w  rozdzia le  C noty  życia  spo ­
łecznego. U k ład  te n  posiada  bezsp rzeczne w arto śc i. P ozw ala  bow iem  
dzięki zestaw ien iu  obu o rie n ta c ji dostrzec  dy sk u to w an y  n ie raz  fak t, że 
doskonałość  ch rześc ijań sk a  je s t p raw d z iw ie  doskonałośc ią  w  pe łn i lu d z ­
ką. S tan o w i też  w y ra z  kon iecznej dbałości o re sp ek to w an ie  trw a ły c h  
w n iesień  tra d y c y jn e j m yśli ch rześc ijań sk ie j do d o robku  ogó lno ludzk ie­
go, k tó re  w  pow szechnym  dziś rozw o ju  n a u k  o człow ieku  b y w a ją  ła tw o  
pom ijane . W ten  sposób w y k ład  te j tru d n e j p ro b lem a ty k i zyskał ró w ­
now agę, a u to r  u n ik n ą ł rozw iązań  h ipo te tycznych , k tó re  zasadniczo  r e ­
z e rw u je  się d la  o p racow ań  m onograficznych  i a rty k u łó w .

M oralność  życia społecznego re sp e k tu ją c  tra d y c ję  n ie  je s t p od ręcz­
n ik iem  trad y cy jn y m . Jego  u k ład  i treść  sy g n a lizu ją  obecność w  te o ­
logii m o ra ln e j now ego czasu. O dn iesien ia  do en cy k lik  o s ta tn ich  p a p ie ­
ży i do doku m en tó w  soborow ych, tak że  do Pow szechnej d e k la ra c ji 
p ra w  człow ieka n ie  n a leżą  do rzadkości. P rzy  czym  idzie  n ie  ty lko  
o odn iesien ia  czysto fo rm aln e , lecz o w y znaczn ik i k ie ru n k ó w  m yślo ­
w ych.

N iem ożność bliższego za jęc ia  się całością  bogate j tre śc i k s iążk i sk ła ­
n ia  do zw rócen ia  u w ag i czy te ln ik a  na  n ie k tó re  p rz y n a jm n ie j z t r a k to ­
w anych  w  n ie j zagadn ień . W ydaje  się, że w  sposób szczególny zas łu ­
g u ją  n a  n ią  dw a rozdz ia ły  części d ru g ie j: W spó lno ta  zaw odow a oraz  
O jczyzna. W p ie rw szy m  u d erza  o ry g in a ln e  prze jśc ie  od spo tykanego  
najczęśc ie j tra k to w a n ia  d z ia łań  tw órczych  człow ieka w  k a te g a ria c h  
p racy  lu b  teo log ii p racy  do spo łecznych  im p lik ac ji i k o n sek w en c ji tego 
fa k tu . S łuszn ie  też zapew ne k w estię  p racy  p o trak to w an o  w  łączności 
z zaw odem , k tó rego  id ea  z kolei zo sta ła  rów nież  w yp ro w ad zo n a  poza 
g ran ice  sp raw n o śc i w  dz ia łan iu , by sięgnąć  do w iążącego się ściśle  z z a ­
w odem  poczucia  p rzyna leżnośc i do o k reś lone j g ru p y  lu d zk ie j o raz  do 
sw oiste j fo rm ac ji psych icznej jed n o s tek  sp raw u jący ch  zaw odow o pew ne 
fu n k c je . Z au w aża  się tu ta j  zn an ą  dobrze czy te ln ikom  p u b lik a c ji ks. 
O le jn ik a  dociek liw ość w  w yd o b y w an iu  z p o d d aw an y ch  b ad an io m  k w e­
s tii ich w ie low ars tw ow ośc i tem a ty czn e j. T en c h a rak te ry s ty czn y  rys 
czyni le k tu rę  b o g a tą , o czym  św iadczą  choćby ty tu ły  p a ra g ra fó w : służba 
społeczna, sens h u m an isty czn y , znaczen ie  k reacy jn e , zn am ię  C h ry s tu ­
sow e, w p ły w  zaw odu  n a  m oralność , w ielkoduszność, sum ien ie  zaw o­
dowe. C ałość zag ad n ien ia  p rzed s taw io n a  je s t w  w y m ia rach  m ak sy m a- 
lizm u  zaangażow ań  zaw odow ych i odn ies ien ia  ich  k u  d o b ru  spo łeczeń­
s tw a  z w y k luczen iem  jak ich k o lw iek  p a rty k u la ry z m ó w  grupow ych . S po­
łeczności zaw odow e, s tw ie rd za  au to r, „n ie  m ogą być od izo low ane od 
całości życia społecznego. S w ą d z ia ła lnośc ią  m a ją  się p rzyczyn iać  do 
rea liz ac ji w spólnego  dobra... Z aw ód je s t służbą  spo łeczną d la  spo łe ­
czeń stw a” (s. 178).

Z w iększym  jeszcze za in te reso w an iem  czyta  się s tro n y  pośw ięcone 
ojczyźnie. S ą pe łne  rze te ln e j p raw d y , k tó rą  a u to r  po d a je  szczęśliw ie 
bez u n ies ień  i z ab a rw ień  se n ty m en ta ln y ch . U w zględn ien ie  re la c ji o j­
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czyzny do p ań stw a , k ra ju  rodzinnego , n a ro d u  w p ro w ad za ją  tem aty k ę , 
k tó ra  p rzypom ina , że ch rze śc ijań sk a  teo log ia  m o ra ln a  w in n a  się s tać  
rów nież  szko łą dobrego p a tr io ty zm u . „ P a tr io ty zm  je s t ty lk o  w  części 
uczuciem , d a rem  n a tu ry , w y n ik iem  sam oczynn ie  d z ia ła jący ch  m ech a ­
nizm ów  życia  narodow ego . W w iększej m ierze  je s t to  św iadom a p o ­
staw a  w oli, w y rob ione  u sposob ien ie  w e w n ę trz n e ” (s. 201).

D użą ko rzyść  w ynosi się  z le k tu ry  osta tn iego  ro zdz ia łu : w spó lno ta  
m iędzynarodow a. P rezen to w an y  w  n im  id ea ł ogólnego z jednoczen ia  nie 
p rzes łan ia  je d n a k  au to ro w i p ro b lem u  zjednoczen ia , k tó rego  głów ne ź ró ­
d ła  dostrzega  w  d y sp ro p o rc jach  rozw o ju  ekonom iczno-cyw ilizacy jnego  
p a ń s tw  i w a rs tw  spo łecznych  o raz  w  re a ln e j m ożliw ości w yn iszczen ia  
cz łow ieka w  w y n ik u  ew en tu a ln eg o  użycia  b ron i now oczesnej. K w estie  
te  op racow ane  są w n ik liw ie  i o trzy m ały  postać  pozytyw nego w y k ładu  
o dziele p oko ju  i dziele pom ocy jak o  naczelnych  zad an iach  spo łeczno­
ści i jed n o stek . S łuszn ie  w y ek sponow ana  zosta ła  pow ażna m isja , ja k ą  
w  tym  w zględzie  p rzy p ad a  do sp e łn ien ia  O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych.

N iepodobna, by k s iążk a  o ta k  szerok im  zak res ie  tem a ty czn y m  nie 
budziła  p o trzeb y  d y sk u s ji z au to rem . T ym  bard z ie j, że p ro b le m a ty k a  
spo łeczna należy  a k tu a ln ie  n ie  ty lko  do rzęd u  kw estii p ie rw szo rzęd ­
nej w agi a le  w  ty m  sam y m  stopn iu  s tan o w i w łaśn ie  p rzed m io t d y ­
sk u s ji i s ta rć  in te le k tu a ln y c h , n aw e t w  łon ie  u jęć  teologicznych.

W ydaje  się, że m ożna by zastanow ić  się n ad  słusznością  p e rs p e k ty ­
wy, w  ja k ie j ks. O le jn ik  zam k n ą ł sw e d o c iekan ia  e tyczno-spo łeczne. 
U ich p o d staw  z n a jd u je  się an a liza  n a tu ry  społecznej człow ieka, n a ­
tu ra ln e  p rzeznaczen ie  do życia  razem , w spó lno ta  losu ludzkości. Z ało ­
żen ia  te, bez w ą tp ie n ia  słuszne, n a d a ją  przecież książce postać  ro z ­
p raw y  b a rd z ie j filozoficznej niż teolog icznej. T eologia n ie  gardzi 
w p raw d z ie  ta k  p o ję ty m  n a tu ra lizm em . Teolog nie m oże w ręcz nie 
b rać  pod uw agę  o siągn ięć filozofii i n a u k  szczegółow ych. P ozostaw ia  
je d n a k  czy te ln ik a  w  n iedosycie , gdy n ie  uw zg lędn ia  w  należnej m ie ­
rze  fak tu , k tó ry  d ecy d u je  chyba o specyfice ch rześc ijań sk ie j e ty k i spo ­
łecznej — ek lez ja lnego , a  w ięc w  teo log icznym  sensie  w spólnotow ego 
c h a ra k te ru  życia  ch rześc ijan . P rzy n a leżen ie  do C h ry stu sa  oznacza je d ­
nocześnie spo łeczne zespo len ie  — zespolen ie  o tw a rte  n a  w arto śc i św ia ­
ta , n a  cz łow ieka o ja k ie jk o lw ie k  o rien tac ji życiow ej i ideologicznej. 
P o w sta je  z a tem  k w e stia : czy n a tu ra  spo łeczna człow ieka, czy też ek lez ­
ja ln a  s t ru k tu ra  byc ia  ch rześc ijań sk ieg o  w in n a  znaleźć się u  podłoża 
re f le k s ji teo log icznej n ad  życiem  społecznym ?

W o m aw ian e j w  p ie rw sze j części to m u  kw estii p o d staw  m o ra ln y ch  
życia  społecznego uw agę  czy te ln ika  k ie ru je  się w  sposób n iem alże  w y ­
łączny  ku  dw om  cnotom : sp raw ied liw ośc i i m iłości. N a to m ias t w sp o ­
m in a  się ledw ie  o dw óch innych  p o stu la tach  w yrażonych  przez J a n a  
X X III w  ency k lice  P a cem  in  terris: p raw d z ie  i w olności. T ym czasem  
oba p o stu la ty  w raz  ze sp raw ied liw ośc ią  i m iłością zostały  um ieszczone
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w  K o n s ty tu c j i  D uszp as te rsk ie j  o Kościele  (26) w  jed n y m  szeregu , jako  
głów ne czy n n ik i p o rząd k u  społecznego. P rzy  czym  p raw d a , w y liczona 
na  p ie rw szym  m ie jscu , o raz  w olność o trzy m ały  sens egzystenc ja lny  
i ro z p a try w a n e  są  w  p łaszczyźn ie  d z ia łan ia . Jeszcze s tosunkow o n ie ­
daw no  S. J a r o c k i  w  sw ej K a to l ick ie j  nauce społecznej  (P aryż  1964) 
oponow ał p rzeciw ko  p róbom  w łączen ia  p raw d y  do p o d staw  życia sp o ­
łecznego w idząc  w  n ie j ka teg o rię , k tó ra  odnosi się do p o rząd k u  po ­
znan ia , a n ie  dz ia łan ia  (s. 30®). W ydana  ro k  później K o n s ty tu c ja  D u sz ­
pasterska  p re z e n tu je  s tanow isko  w ręcz  odm ienne, co z resz tą  w yraźn ie  
u w y d a tn io n o  w  je j ko m en ta rzach . Czy p rze to  n ie  na leża łoby  w  sposób 
b a rd z ie j zdecydow any  uw zg lędn ić  i te  p rzem iany?

W reszcie  n iez ro zu m ia ły m  w y d a je  się fak t, że au to r, k tó ry  od la t 
z tro sk ą  i  oddan iem  p ra c u n je  inad b ib lio g ra fią  teo log icznom ora lną  w y ­
dał po d ręczn ik  bez żadnych  w skazań· le k tu r  m ogących być u zu p e łn ie ­
n iem  k w estii, k tó re  z konieczności t r a k tu je  się w  p o d ręczn ikach  w  fo r ­
m ie sk ró to w ej. N a jp raw d o p o d o b n ie j tom  Moralności życ ia  społecznego  
doczeka się w znow ien ia  — zapo trzeb o w an ie  n a  w y d aw n ic tw a  tego  ty p u  
je s t duże i, n a leży  się spodziew ać, będzie  w zrastać . O p a trzen ie  go w ów ­
czas zestaw em  b ib lio g ra ficzn y m  s tanow iłoby  w ie lce  cenne uzupe łn ien ie .

N adew szystko  je d n a k  ks. doc. O le jn ikow i należy  się u zn an ie  za tę  
książkę, jak że  w  sum ie  cenną  i bogatą . W  m om encie, k iedy  n ap isan ie  
p o d ręczn ik a  sta ło  się p rzedsięw zięciem  szczególnie tru d n y m , t r u d n ie j­
szym  n ie jed n o k ro tn ie  niż n ap isan ie  szczegółow ej m onografii, n iep o d o b ­
na  n ie  podziw iać  system atyczności, z ja k ą  u k a z u ją  się jego tom y T e o ­
logii m ora lne j .  T ym  b a rd z ie j, że w  n iesp e łn a  dw a la ta  od u k azan ia  
się recenzow anego  tom u, a u to r  od d a je  do d ru k u  o s ta tn i już tom  C hrze ­
śc i jań sk ie j  m oralności  w spó łżyc ia  z  b liźn im i.
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Czy E w an g elia  zaw ie ra  treśc i, k tó re  m ogą lu b  p ow inny  in sp iro w ać  
i o rien to w ać  zaangażow an ia  po lityczne? N iek tó rzy  sądzą, że ta k  i szu ­
k a ją  n a iw n ie  w  słow ie Bożym  gotow ych  recep t po litycznych . In n i są  
p rzeciw nego  zdan ia  i u w aża ją  naw et, że by łoby  rzeczą  szkod liw ą p o ­
s łu g iw an ie  się E w an g elią  w  k sz ta łto w an iu  p ań s tw a  ludzk iego . D eb a ta  
je s t s ta ra , a le  dziś p rz y b ra ła  na  ak tu a ln o śc i. A u to r je s t p rzek o n an y , że 
n ależy  ją  w znow ić.

A po lityczność  C h ry stu sa  je s t oczyw ista  — s ta ra n n ie  oddziela  p ra w a  
Boga od p ra w  cesarza. O rędzie  ew angeliczne  n ie  zaw ie ra  żadnej te c h ­
n ik i po litycznej, lecz je s t p rz e n ik n ię te  duchem  m iłości, k tó ry  p o w i­
n ien  n a tch n ą ć  w szelką  po litykę . Z w raca  się do człow ieka jako  czło­
w iek a  i po d w ó jn e  p rzy k azan ie  m iłości Boga i b liźniego w inno  się zn a ­


